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S talina
do Prezydenta

Bieruta ,
I do premiera

Cyrankiewicza
Do
Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej
Towarzysza B. Bieruta

Warszawa

Proszę Was, Towarzy­
szu Prezydencie, o przyję­
cie mego podziękowania’ za 
Wasze pozdrowienia i przy­
jacielskie życzenia z okazji 
moich urodzin.

J. STALIN.
Do Prezesa Rady Ministrów 
Rzeczypospolitej Polskiej 
Towarzysza 
J. Cyrankiewicza

Warszawa
Dziękuję- Rządowi Rze­

czypospolitej Polskiej i 
Wam, Towarzyszu Premie­
rze, za pozdrowienia i naj­
lepsze życzenia nadesłane 
z okazji moich urodzin.

J. STALIN.

Cena I I  groasf
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SOBOTA 5 STYCZNIA 1952 R.

NOWE DOMY mieszkalne 
na ulicy Sadoiuo-Kudryńslciej 
w Moskwie. (Fot. — CAF).Delegacja ZSR R zażądała

zwołania Rady Bezpieczeństwa
dla położenia Kresu wojnie w Korei

i z likw idow an ia  obecnego
napięcia w stosunkach 
międzynarodowych

T  STYCZNIA na posiedzeniu komisji politycznej Zgro 
madzenia Ogólnego Maro dów Zjednoczonych, rozdano 

wszystkim delegatom projekt rezolucji, złożony przez dełe 
gacje ZSRR. Projekt ten giosh
„WYCHODZĄC z założenia, 

że podstawowym zadaniem 
ONZ jest zapewnienie i utrwa 
lenie pokoju i bezpieczeństwa

W span ia łym i

sukcesami
produkcy jnym i
powitała klasa
robotnicza ZSRR
1952 rok

większą s iłą  rozwinę; 
wspó łzaw odnictw o o p rze d te rm ino ­
we w ykonan ie p lanów  gospodar­
nych 1952 r .  Pracować w  nowym  
ro ku  jeszcze lep ie j 1 jeszcze wyda j 
n ie j —  o to  hasło, k tó ry m  k ie ru ją  
się obecnie ro b o tn icy  radzieccy.

W  M oskwie i  w obwodzie oko ło 
20 tys . brygad w zakładach prze­
m ys łu  m eta lurgicznego, w łó k ie n n i­
czego. skórzanego i  w  in n y c h  -ga 
łęziach orzemysłu rozw inę ło  walkę 
o p ro du kc ję  na jw yższej jakośc i.

W y b itn y  to ka rz  rhdzlecki — Pa­
w e ł Byków, stosując u ltraszybkoś- 
ciowe skraw anie m e ta li, postanow i! 
doprowadzić szybkość ob rób k i do 
S.eOO — 3.500 m  na  m in u tę .

Załoga u ra lsk ich  zakładów budo 
w y  samochodów postanow iła w r . 
1952 dawać w yłącznie p ro du kc ję  
r«a'wyższej jakośc i. W  Le n in g ra ­
dzie pracow nicy zakładów produku 
jących gażnik i samochodowe oracu 
ją  ju ż  na poczet h ite go  1952 r . 
Se tk i to n  surów ki i  s ta li ponad 
p ia n  w y to p il i ju ż  w  now ym  ro ku  
h u tn ic y  z-»kładów m eta lu rg icznych 
w Kużnśfcku.

W ie le zakładów przem ysłowych 
postanow iło  w ykonać przedte rm ino 
« o  zam ówienia d la  w ie lk ich  budów 
l i  kom unizm u w  ZSRR.

S K 4 H B
w s k ó rce  
ziem niaka

C zyta j ---------
P a n o r a m k ę

: .na str, 2

W ZWIĄZKU z rozwojem 
turystyki masowej w Tatrach, 
PTTK przystąpią do budowy 
nowych i  rozbudowy starych 
schronisk. Schronisko na Hali 
Gąsiennicowej dzięki przebudo­
wie może pomieścić 170 osób, 
zamiast jak dotychczas tylko 
70.

(CAF  — fot. Werner Wl.)

Anglicy dokonali
nowego aktu agresji
wobec Egiptu

3-godzinna
bitwa 
w Suezie
PARYŻ
U /  OJSKA BRYTYJSKIE w 
”  strefie Kanału Sueskiego 

dokonały nowej, brutalnej 
agresji wobec EglpUi.

W pobliżu warsztatów kole­
jowych w Suezie doszło do 
walki pomiędzy oddziałami 
brytyjskim i a policją i iudno 
ścią egipską. Oddziały brytyj­
skie w sile 1.800 żołnierzy, 
uzbrojone w czołgi, artylerię 
przeciwpancerną i  karabiny 
maszynowe zaatakowały egip­
skich kolejarzy, pracujących 
w warsztatach. Napadnięci 
Egipcjanie stawili opór. Na po 
moc robotnikom przybyły od­
działy policji egipskiej. Wal­
ka trwała 3 godziny. Po stro­
nie angielskiej zginęło 18 żoł­
nierzy i  oficerów. Również 
po stronie egipskiej są zabici 
i ranni.

W piątek w godzinach po­
rannych Anglicy ponownie 
zaatakowali Egipcjan.

Wojska brytyjskie obsadziły 
wszystkie drog; w 6trefie Ka­
nału Sueskiego 1 całkowicie 
odcięły Suez od reszty kraju.

Nowa prowokacja okupan­
tów angielskich wywołała pow 
szechne oburzenie w  Eg1®«,.

międzynarodowego i z uwagi 
na to, że zgodnie z Kartą Na­
rodów Zjednoczonych odpowie 
dzialność za utrzymanie poko 
ju  i  bezpieczeństwa międzyna 
rodowego spoczywa na Radzie 
Bezpieczeństwa —  Zgromadzę 
nie Ogólne:
■i postanawia znieść komi- 

tet akcji zbiorowych.
O zaleca Radzie Bezpieczeń
** stwa, zgodnie z artykułem 

28 Karty, niezwłoczne zwoła­
nie periodycznego posiedzenia 
dla omówienia sprawy podję 
cia takich kroków, któreby 
mogły zapewnić zlikwidowa­
nie obecnego napięcia u 
stosunkach mędzynarodO- 
wych i  ustanowienie przyjaz­
nych stosunków między kra­
jami:

Na periodycznym posiedzę 
niu należy w pierwsze! kolej 
ności rozpatrzyć spr3w>P kro­
ków, jakie winna podjąć Ra­
da Bezpieczeństwa, ażeby przy 
czynić się do pomyślnego za­
kończenia toczących się w Ko 
rei rokowań w sprawie po­
łożenia kresu działaniom wo­
jennym.

17 OMITET akcji zbioro- 
wych, którego zniesienia 

domaga się rezolucja radziec­
ka, utworzony został w związ 
ku z rezolucją V sesji Zgroma 
dzenia Ogólnego uchwaloną 3 
listopada 1950 r. głosami dełe 
gacji krajów bloku amerykań 
skiego. Przyjęcie tej rezolucji, 
figurującej w protokołach 
ONZ pod zamaskowaną naz­
wą „Zjednoczona akcja na 
rzecz pokoju” , było nowym 
ogniwem w wysiłkach Sta­
nów Zjednoczonych prze­
kształcenia ONZ w narzędzie 
swej agresywnej polityki. Sta 
nowiło ono również niezwykle 
brutalne pogwałcenie Karty 
Narodów Zjednoczonych.

MIASTA { wsie egipskie są 
często nawiedzane przez patro­
le wojsk angielskich, które 
pod prei:kstem rewizji, napar 
7ają, mordują i  grabią usilu* 
jąe sterroryzować lud egipski 
walczący o swe słuszn* prawa. 
Na zdjęciu: Patrol wojskowy 
nad Kanałem Sueskim.

(Fot. — CAF).

W CELU zapewnier.ia sta- * 
łych dobrych urodzajów w o-1 
kręgach stepowych i  ¿t:powo- 
leśnych, dla prowadzenia wab 
ki z klęską suszy zakłada się w 
kołchozach Zw. Radzieckiego! 
cchronne pasy leśne i  tworzy' 
zbiorniki wody. Na zdjęciu:) 
Prace przy zakładaniu stawów 
w kołchozie „ Leninowskie Zwy i 
cięstwo” , dzięki którym nawodt 
n : się dziesio.tki hektarów zie­
mi. (Fot. — CAF).
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przemówienia
m i n i s t r a

Wyszyńskiego
wygłoszonego 3.1. 

na k o m is ji 
po lityczne j 
romadzenia 

Ogólnego ONZ 
s t r .  2

Zg

Z k r a ju
*  W  STA RO G AR D ZKIC H  zak ła­
dach fa rm aceutycznych rozpoczęto 
niedaw no p ro du kc ję  b rom ura lu  z 
krajow ego surowca. środek ten, 
służący do leczenia cho rób nerwo­
wych, n ie  b y ł d tychczas produko 
wany w  k ra ju .
*  BU D OW NICZO W IE M D M  na na­
radzie roboczej o m ó w ili zadania 
I I I  ro k u  P la nu  S -letn iego. Pierwsza 
część now ej dz ie ln icy  od u l. W il­
czej u« p i. Zbaw icie la będzie goto 
wa w  I I I  kw arta le  b r.
*  W  CZASIE a k c ji m e lio ra cy jn e j 
wiosną i  jes ien ią  ro k u  ub . ch ło p i 
przepracow ali przy konserw acji u- 
rządzeń w od no -m e lio ra cy jn ych  po­
nad 4 m ilio n y  dn iów ek roboczycn 
ogólnej w artośc i 105 m ilio n ó w  zł.

Ust
Kim Ir-sena
do mieszkańców 
Szczecina

\V  SZCZECINIE podczas 
wiecu sprawozdawczego 

I ? nnhytii V
Korei, która wiozła dary spo 
łeczeństwa polskiego dla dzie 
ci tego kraju, uczectnicy zebra 
nia uchwalili lis t do wodza 
koreańskich mas ludowych— 
Kim  Ir  -  sena.

W Uście tym mieszkańcy 
Szczecina przesiali całemu na 
rodowi koreańskiemu i  jego 
wodzowi życzenia zwycięstwa 
w walce z anglo -  amerykań­
skimi interwentami.

U J  ODPOWIEDZI na list, 
vv premier Kim Ir-sen 

przesłał obywatelom Szczeci­
na telegram uastępującej tre 
ści:

„DRODZY TOWARZY­
SZE! Dziękuję Wam za list, 
w  którym wyraziliście bra­
terską solidarność z kore­
ańskim narodem w jego 
sprawiedliwej, wyzwoleń­
czej walce przeciwko ame­
rykańsko - angielskim agre 
sorom.

Życzę Wam dużo powodze 
nia w wytrwałej, pokojo­
wej pracy, prowadzącej do 
rozkwitu Polski Ludowej i 
w walce o trwały pokój na 
całym śmiecie przeciwko 
poilże; aczom do nowej woj 
ny” .

noworoczne
życzenia

od sportowców
radzieckich

(  '  KKF OTRZYMAŁ od 
Wszechzwiązkowego Ko­

mitetu do Spraw Sportu przy 
Radzie Ministrów ZSRR depe­
szę następującej treści:

„Z  okazji Nowego Roku 
przesyłamy Wam serdeczne 
pozdrowienia. Życzymy spor­
towcom Polski Ludowej wspa 
niałych osiągnięć sportowych 
i dalszych, sukcesów w rozwo 
ju kultury fizycznej.

Niech w nowym roku za­
cieśni się jeszcze bardziej 
przyjaźń sportowców polskich 
i radzieckich, przyjaźń służąca 
sprawie pokoju na całym świe 
cie."

fykorzystamy
”  w ie lk ie

zdobycze
radzieckiej

medycyny
— zapewniają

Prezydenta R.P.
u c z e s tn ic y  
k o n fe re n c ji 

paw łow ow skie  j

f ]  CZESTNICY konterencj i 
^  pawłowowskiej w Kryni­

cy na zakończenie obrad wy­
słali do Prezydenta RP Bolo 
sława Bieruta list, w którym 
czytamy m. in:

„Odkrycia Pawłowa pozwali 
ją nam poznać warunki i  przy 
czyny powstawania chorób, 
a tym samym umożliwiają ce­
lowe i racjonane zapobieganie 
i  leczenie. W walce o zdrowie 
człowieka, o zdrowie pokole­
nia, o higienę pracy i  bytowa 
nia, o wysoką kulturę kiero­
wać się będziemy wielka nau­
ką Pawłowa o jedności żywe­
go ustroju i  środoAaka. •—

— Oby—
watelu Prezydencie, że z ca­
łą energią i  konsekwentnie 
wprowadzać będziemy w ży­
cie wytyczne naszej konferen. 
cji, rozwijać polską wiedzę 
lekarską, wykorzystywać wiel 
kie zdobycze medycyny ra­
dzieckiej dla szybkiego rozkwi 
tu naszej ojczyzny, dla utrzy 
mania pokoju na oałym świe

Wszyta
pastora

Niemoeliera
w M oskw ie

MOSKWA.
r\NIA 2 STYCZNIA, na za- 
y-J  proszenie przedstawiciela 
patriarchy moskiewskiego W 
Niemczech arcybiskupa Berli­
na i Niemiec Borysa, przybył 
z Niemiec do Moskwy pastor 
Martin Niemoeller, głowa ko­
ścioła ewangelicko - augsbur­
skiego w Hesji.

Ze świata
PRASA radziecka opublikow ała 

m eldunek m m is tra  przem ysłu h u t 
n ic tw a  żelaza ZSRR —  iw an a  Te- 
wosjaua do Stali- a  o p rze dte rm ino 
w ym  w ykonan iu  przez hu tn ikó w  
rad7‘eckich planów  produ kcy jn ych  
-  1951 r.

—_ N AKŁAD EM  czasopisma .,Ogo- 
n io k “  ukazały się wiersze wybrane 
W ładysława B ron iew skiego w rosyj 
sk im  przekładzie Zywowa, Arcymo 
wieża, Ługowskiego, O rlikowskiego 
‘ inn ych .

★  I  KONGRES sudańskich zw iąz­
ków  zawodowych, k tó ry  obradował 
w C hartum ie , u ch w a lił rezolucje, 
wyrażającą ca łkow ite  poparcie dla 
koneresii obrońców noko.iu B liskie 
go _ W schodu i  Północne j A f ry k i,  
k tó ry  odbędzie się w b r. w Kairze.

) z i  s

WÏËCK
na trzeciej stronie

)\



STROBA . K O R l e B

Pod szyldem ONZ i przy użyciu je j flagi
Stany Zjednoczone chcą realizować

agresywne plany bloku a tlan tyck iego
Na  POSIEDZENIU komisji politycznej Zgromadzenia 

Ogólnego Narodów Zjednoczonych dn. 3 stycznia 1952 
roku w czasie dyskusji nad sprawozdaniem t. zw. „Komi­
tetu akcji zbiorowej“  wygłosił przemówienie szef delega­
c ji radzieckiej min. Wyszyński. Min. Wyszyński poddał 
druzgocącej krytyce amerykański plan t. zw. „akcji zbio­
rowych“  wykazując, iż jest on planem przygotowania wojny, 
planem przekształcenia Organizacji Narodów Zjednoczonych 
w narzędzie agresywnej polityki USA.

MIN. WYSZYŃSKI przypo:  
jnniał, że sprawa tzw. „akcji 
zbiorowych“ została rozpatrzo 
na już w ub. roku na V sesji 
Zgromadzenia Ogólnego. Dy­
skusja zakończyła się wów­
czas uchwaleniem rezolucji 
znanej pod fałszywą nazwą: 
„jedność na rzecz pokoju“ . Re 
zolucja ta — powiedział min.

Wyszyński — została naszpil- 
kowana obłudnymi frazesami 
o konieczności usunięcia groź­
by wojny. W rzeczywistości 
stanowiła ona «program przy­
gotowania nowej wojny oraz 
zmierzała do wytworzenia 
wszystkich warunków do pro­
wadzenia takiej wojny.

W wojnie przeciwko narodowi koreańskiemu 
uczestniczą ty lko satelici USA

t y ł  IN. WYSZYŃSKI stwier- 
-t’ * dził następnie, że uchwa-
lenie tej rezolucji pozostaje w 
związku z agresją amerykań­
ską w Korei, która wykaza­
ła, iż monopoliści amerykań­
scy niezdolni są do podołania 
o własnych siłach wytworzo­
nej sytuacji m ilitarnej bez 
■wciągnięcia do tej awantury wo 
;jennej innych państw, uzależ 
nionych ekonomicznie i  poli­
tycznie od Stanów Zjednoczo­
nych.

Ażeby nadać amerykańskiej 
interwencji zbrojnej w  Korei
— mówił dalej min. Wyszyń­
ski — charakter szerokiej je­
ś li nie powszechnej „pomocy“  
marionetkowemu rządowi L i- 
Syn-manowemu sprawozdanie 
przedstawia sprawę tak, jakby 
47 krajów — członków ONZ
— wraz. z dwoma krajami nie
należącym, do. ONZ- postano­
w iło wami w --y«yi

fftaycn k .^ 'jv , ’ -.«stan owiło 
przyczynić ¿V ¿ó tego wysy­
łając swe wojska lądowe.

oświadczył min. W yszyński w Kom isji Politycznej 
Zgromadzenia Ogólnego Organizacji Narodów Zjedn

troch ę s trach u, gdy im  w y 
ja w ię , że w raz z każdym  
„d ym e m “  w ciąga ją  do p łu c  
Jedną z n a js iln ie jszych  tru  
e izn  —  n iko tynę . T y to ń  za­
w ie ra  je j  stosunkow o sporo, 
bo do k i lk u  p ro cen t. Całe 
szczęścię, że większość je j  
n lega rozk ład ow i lu b  spale­
n iu  podczas żarzenia się t y ­
to n iu . W  p rze c iw n ym  raz ie  
palacze z a t ru lib y  się na tycn  
m ia s t śm ie rte ln ie .

RÓW NIEŻ chem iczne po* 
n iekąd zagadnienie porusza, 
w  swym  Uście p . W acław  
K . zap y tu ją c , dlaczego pod 
czas w yp ieku chleba skórka 
nab ie ra  apetycznego, ru m ia  
nego i  błyszczącego w yg lą ­
du. D zie je się tu  na  sku tek  
częściowego rozk ład u w ierz­
ch n ic h  w ars tw  b ia łe k , k tó re  
przecież stanow ią  głów ną 
masę chleba. W ysoka te m ­
pe ra tu ra  panu jąca w  p iecu 
p ie ka rsk im  pow oduje , iż  za­
m ie n ia ją  się one na  po ­
w ie rzch n i bochenka w  dek­
s tryn y , posiadające w łaśn ie 
owe rum iane i  chrup iąco 
w łaściwości.
M AŁO  K T O  Z Was, koch an i 
C zy te ln icy  „Panoram ie** 
w ie, że większość naszego 
zapotrzebow ania na  w ita m i­
nę  C czerp iem y z naszych 
zw yk ych poczciw ych ziem ­
n ia ków . Z aw iera ją  one je j  
bardzo n ik łe  ilo śc i, lecz z ja  
dane w  dużych ilośc iach i

G orze j na to m ia st, że w ita ­
m in a  C zgrom adzona je s t 
przeważnie tu ż  pod skórką  
ziem niaka. T a k  w ięc pod­
czas jego o b ie ran ia  odpad» 
wraz z łu p in a m i. T o  samo 
dz ie je się z po żyw nym  b ia ł 
Kiem z iem niaczanym  —  tu -  
be ryną , k tó ra  rów nież ko n  
c e n tru je  się w  w arstw ie  k o ­
row e j. Z ie m n ia k i, ta k  często 
pogardzane, są je d n a k  źród ­
łem  w ie lu  cen nych  p ro d u k ­
tó w , n ie  m ów iąc ju ż  o ty m , 
że s ta no w ią  je d n ą  z g łów ­
n ych  naszych p o traw . W yra 
b ia  się z n ic h  m ączkę ka r 
to rla ną , dekstryny, cuk ie r 
z iem niaczany, sp iry tus, 
mączkę paszową i  k ilk a  in ­
n ych  w ażnych artyku łów .

W ięcej p rze to  szacunką 
d la  naszego poczciwego f a r  
to fU l

Należy jednak powiedzieć, 
że ta cześć sprawozdania, po 
dobnie jak i zresztą jego ca­
łość absolutnie nie odpowia­
da rzeczywistej sytuacji. W 
istocie rzeczy, poza St. Zjedn. 
i  Anglią i  je j koloniami w 
wojnie przeciwko narodowi 
koreańskiemu bierze udział 
zaledwie 8 państw: Belgia, 
Francja, Kolumbia, Dania (któ 
ra wysłała statek szpitalny 
„Jutlandia" już zresztą od­
wołany według otrzymanych 
doniesień), Grecja, Holandia 
i  Turcja.

Oto macie „cała" Organi­
zacje Narodów Zjednoczo­
nych, która rzekomo uczest­
niczy w wojnie przeciwko 
narodowi koreańskiemu! 
Czyż można mówić, że w tej 
wojnie uczestniczy. Organi­
zacja Narodów Zjednoczo­
nych? Czyż można mówić o 
%4?iale 47 państw nalo*?-, 
cych do ONZ? Jest tu as»o~ 
lutnie niezgodne z rzeczywi­
stością. Mówi się to tylko 
po to, ażeby agresja amery­
kańska w Korei uzyskała 
charakter — jak wyraża się 
sprawozdanie — nieomalże 
powszechnego udziału ONZ, 
ażeby pod nazw» ONZ za­
maskować tę agresję amery

j l / f  IN. WYSZYŃSKI stwier- 
dził następnie, że na wez­

wanie przedstawiciela sekre­
tariatu generalnego w  komite­
cie tzw. „akcji zbiorowych“ 
pod adresem wszystkich rzą­
dów państw należących do 
ONZ w  sprawie podjętych 
przez nie kroków dla wykona 
nia rezolucji o „jedności na 
rzecz pokoju" 22 państwa w 
ogóle nie odpowiedziały, a spo 
śród pozostałych 38, które na 
desłały odpowiedzi, tylko 18 
rządów wyraziło zgodę przez­
naczenia dla udziału w ak­
cjach zbiorowych pewnego 
kontygentu sił zbrojnych, 9 
rządów odpowiedziało odmow­
nie, 7 rządów odpowiedziało 
wymijająco w  sposób bardzo 
podobny do odmowy, a 4 rządy 
poprzestały na potwierdzeniu 
odbioru wezwania przedstawi­
ciela sekretariatu generalnego.

I  po tym  wszystkim — o- 
świadczył min. Wyszyński — 
mówi się tu  nam, jakoby w 
wojnie w Korei brała udział 
Organizacja Narodów Zjedno 
czonych. Nie, panowie, w  woj 
nie tei nie uczestniczy Organi 
zacja Narodów Zjednoczonych, 
lecz wyłącznie satelici St. 
Zjedn. i  wasale St. Zjedn. 

Wszystko to oba!» w ca­
łe j rozciągłości całkowicie 
bezpodstawne twierdzenie 
sprawozdania komitetu tzw. 
„akcji zbiorowych" jakoby 
apel sekretarza generalnego 
wywołał szeroki niemalże 
powszechny oddźwięk ze 
strony ONZ.

To co odbywa się 
w Korei

— to potworny rozbój
W ’ DALSZYM ciągu przemó 

wienia min. Wyszyński 
stwierdził, że między progra­
mem „akcji zbiorowych" a 
wydarzeniami w Korei — w y-

darzepiami, które w  oczach 
każdego człowieka sumienne­
go, obiektywnego i  bezstron­
nego nie są niczym innym, jak 
amerykańska agresją zbrojną 

Korei — istnieje ścisły 
związek1.

RAZ JESZCZE — oświad­
czył w tym miejscu szef dele­
gacji radzieckiej — zwracam 
się do tych, którzy usiłują 
przedstawić sprawę w  ten spo 
sób, jakgdyby wydarzenia wo 
jenne w Korei były „agresją 

Korei Północnej" niechże 
nie ograniczają się do czczych 
frazesów, lecz niech obalą zło 
żonę przez nas , dokumenty: 
lis t prof. Olivera, oświadcze­
nie wysłanników reżimu li -  
synmanowskiego w Waszyng­
tonie, oświadczenie odpowie­
dzialnych osobistości z obozu 
amerykańskiego, nie pozosta­
wiające żadnych wątpliwości, 
co do tego, że była to z góry 
przygotowana, przemyślana a- 
gresja amerykańskich sił zbroi 
nych w Korei. Niechże zaprze 
cżą temu! Przedstawiliśmy 
dokumenty. Dokumentów tych

nie tylko nie obalono, lecz na 
wet potwierdzono je.

To, co dokonuje się w Ko­
rci pod osłoną flagi i  pod 
firmą ONZ — mówił dalej 
min. Wyszyński — nie ty l­
ko jest niezgodne z Kartą 
ONZ, lecz stanowi wręcz 
naigrawanie się z Karty 
ONZ, podobnie jak sama re­
zolucja o „jedności na rzecz 
pokoju“  oraz te poczynania, 
które prezentuje się nam o- 
becnie pod nazwą „akcji 
zbiorowych“ . Przecież to, co 
odbywa się w  Korei to . roz­
bój — to potworny rozbój.

Korea plonie. Naród ko­
reański jest przedmiotem 
potwornych bestialstw od 
broni interwentów, od bomb 
zapalających, w ogniu dział 
i  karabinów maszynowych 
ginie tysiącami spokojna lud 
ność — dzieci, kobiety, star­
cy, a przedstawiciel USA mó 
w i nam tutaj:

Oto „początek stopniowe­
go rozwoju koncenpcji sku­
tecznego bezpieczeństwa 
zbiorowego1!“

nie tym narodom „wolności", 
min. Wyszyński oświadczył, 
że tak samo obłudne i pełne 
fałszu są ich oświadczenia na 
temat Korrtinformu „czerwone­
go imperializmu“  i „niebezpie­
czeństwa komunistycznego".

Odnoszą się do tego — po 
wiedział szef delegacji ra­
dzieckiej »— v całej pełni 
znamienne słowa wodza na­
rodu radzieckiego Józefa 
Stalina wypowiedziane z a- 
malogioznyeh powodów jesz 
cze w 1939 r., gdy faszystów 
scy prowodyrzy hitlerow­
skich Niemiec, faszystow­
skich Włoch i  imperialisty­
cznej Japonii również mon to 
wali blok wojenny, t. zw.

Program „jedności na rzecz pokoju“  jest 
spiskiem przeciwko pokój miłującym narodom
/  1YTUJĄC przemówienia
^Achesona i  gen. Bradley‘a 

mówca wykazał, że pomiędzy 
programem, celami i zadania­
mi bloku atlantyckiego o pro- 
programem, celami i  zadania­
m i „akcji zbiorowych" istnieje 
bezpośredni związek organicz­
ny. Program tzw. „akcji zbio­
rowych“  przedstawiony w  spra 
wozdaniu złożonym Zgroma-
U itu . _ « ÿ ln ic n u «  SfrirvïMîłJŚtii.
min- Wyszyński nio jest pro­
gramem „jedności na rzecz po 
koju‘\  lecz programem grupy 
wojowniczych państw, które 
zjednoczyły się dla agresyw­
nych celów i które uknuły 
prawdziwy spisek przeciwko 
pokojowi i  miłującymi pokój 
narodom.

Omawiając dalej tzw. „pro­
gram obrony pokoju" min. 
Wyszyński przypomniał m. in. 
odpowiedzi udzielone przez 
gen. Eisenhowera tygodnikowi 
„Paris-Match" w dn. 27 paź­
dziernika 1951 r. na 14 pytań 
w sprawie wojny i pokoju. Z 
odpowiedzi gen. Eisenhowera 
powiedział min. Wyszyński — 
wynika, że opracowany przez

sztab główny bloku atlantyc­
kiego plan operacji wojennych 
przewiduje, iż wydział północ­
ny tego sztabu będzie prowa­
dził operacje wojskowe pod 
Leningradem, wydział połud­
niowy będzie prowadził opera­
cje na Węgrzech lub Austrii, 
a siły zbrojne Środkowego 
Wschodu będą prowadziły ope 
racje yplskcjye w południo 
w rjcr ś̂ćT Rosji.

Tak więc — powiedział min. 
Wyszyński — chodzi o Lenin­
grad i południową część Rosji, 
o dogodne pozycje wyjściowe 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu, o Austrię i  Węgry. 
Oczywiście nie jest to cały 
plan. Jest to tylko jego część, 
którą gen. Eisenhower uważał 
za stosowne ujawnić. Wystar­
czy to jednak, żeby wyrobić 
sobie jasne wyobrażenie co to 
za plan „obronny".

Ten plan „obronny"  mówi 
sam za siebie chociażby przez 
to, że jest on dosłowna, kopią 
analogicznego planu generałów 
hitlerowskich, z których usług 
tak chętnie korzysta obecnie 
rząd amerykański.

Moralno polityczne porażki USA w  ONZ
U 'D A LS ZY M  ciągu przemó- 

wienia min. Wyszyński za 
nalizował dotychczasowe wy ni 
k i obecnej sesji Zgromadzenia 
Narodów Zjednoczonych, o- 
świadczając, że choć agresyw­
ne koła USA dokładają niema 
ło wysiłku, ażeby przedstawić 
te wyniki w korzystnym dla 
siebie świetle, w gruncie rze­
czy poniosły one szereg dotkli 
wych porażek moralno-polity- 
cznych. Taką porażką moralno 
polityczną USA jest np. kam­
pania jaką prowadziła delega­
cja amerykańska, uruchamia­
jąc wszelkie możliwe środki 
nacisku i zastraszenia, ażeby 
uzyskać z trudem dopiero w 
19 turze głosowania, nielegal­
ny „wybór" Grecji do Rady 
Bezpieczeństwa zamiast Biało­
rusi, która była do tego w peł 
nj uprawniona. Taką porażkę 
poniosła również m. in. poli­
tyka zagraniczna USA przy o- 
mawianiu kwestii ustawy prze 
widującej wyasygnowanie 100 
miln. dolarów na działalność 
dywersyjną w ZSRR j w kra­
jach demokracji ludowej.

Stwierdzając, że wyścig zbro 
jeń, narzucony przez Stany 
Zjednoczone głównym uczest­
nikom bloku atlantyckiego ru j 
nuje te kraje gospodarczo, co 
przyznał m. in. w swej ostat­
niej mowie Churchill, min. 
Wyszyński wskazał na coraz 
bardziej zaostrzające się sprze 
czności interesów państw na­
leżących do bloku atlantyckie­
go.

Omawiaj«« dalej plan Schu-

mana i plan Plevena mówca 
udowodnił, że zostały one stwo 
rzone, żeby zapewnić panowa- 
nie monopoli amerykańskich 
w Europie Zachodniej. Oba 
„plany“ zmierzają do remilita 
ryzacji Niemiec zachodnich 
czego nie można pogodzić 
interesami pokoju- 

Mówiąc dalej o remilitaryza 
c ji Niemiec zachodnich 
planie odrodzenia regularnej 
armii zachodnio - niemieckiej 
min. Wyszyński przypomniał 
słowa gen. Eisenhowera, który 
na sesji Rady Atlantyckiej 
Rzymie w llstpadzie ub. roku 
oświadczył bez ogródek, że je­
żeli Stany Zjednoczone zdoła­
ją utworzyć tzw. „armię euro 
pejską" i wykorzystać w tym 
celu potencjał niemiecki to o- 
siągną swe cele znacznie szyb 
dej.

Jakież są to cele? — zapytał 
min. Wyszyński. Określa je po 
lityka agresywnych sił Stanów 
Zjednoczony, Anglii i  Frartcji, 
które to siły pragną nowej woj 
ny, aby zagarniać super zyski 
i  ograbiać inne kraje — jak 
to stwierdził J. Stalin w roz­
mowie z korespondentem 
„Prawdy" z 17 lutego 1951 

C  TWIERDZA JĄC nastąp­
ienie, że imperialiści swe 

zbrodnicze akty agresji, żarów 
no na Korei, jak w Indochi- 
nach, na Malajach, na Srodko 
wym i Bliskim Wschodzie ma-

„oś" i  usiłowali przedstawić 
że prowadzą walkę przeciw­
ko Kominternowi i  „niebez­
pieczeństwu komunistyczne
mu".
J. Stalin Oświadczył wów­

czas:
W ten sposób chcieli pa­

nowie napastnicy urobić o- 
pinię społeczną, chociaż nie 
trudno było zrozumieć, że 
cała ta nieudolna gra w ma 
skarudę szyta jest grubymi 
nićmi, śmiechu bowiem war 
te jest szukanie „ognisk" 
Międzynarodówki Komuni­
stycznej w  pustyniach Mon 
goili, górach Abisynii, w gą 
szczach leśnych hiszpańskie 
go Maroka,“’.

Brutalne pogwałcenie Karty ONZ

MIN  WYSZYŃSKI Omawia­
jąc w dalszym ciągu spra 

wozdanie komitetu „akcji zbk> 
rowych“  wykazał, że wysunię 
ty w tym sprawozdaniu pro­
jekt powołania wojskowego 
organu wykonawczego wypo­
sażonego w nadzwyczaj szero­
kie pełnomocnictwa, któryby 
miał koordynować wysiłki po 
szczególnych państw i organi­
zować oddane do jego dyspo­
zycji siły zbrojne, pozostaje w 
jaskrawej sprzeczności z Kar 
tą Narodów Zjednoczonych, 
która przewiduje, że jedynym 
organem upoważnionym do 
kierowania operacjami wojen 
nymi w  walce przeciwko agre 
sji jest komitet sztabowy, dzia 
łający pod kierownictwem Ra 
dy Bezpieczeństwa.

Min. Wyszyński wykazał, że 
i  inne propozycje zawarte w 
tym sprawozdaniu stanowią 
brutalne pogwałcenie Karty. 

^  BSOLUTNIE bemodstaw

wszelkie argumenty, jako­
by komitet sztabowy przy 
Radzie Bezpieczeństwa i  sa­
ma Rada Bezpieczeństwa, 
wskutek swojej rzekomej 
niezdolności, nie mogły o- 
siagnąć pozytywnych wyni­
ków i jakoby przyczyna te­
go stanu rzeczy tkw iła  z 
kolei w  braku skłonności do 
zgody ze strony przedsta­

wiciela Związku Radziecki 
go. W rzeczywistości, ani ko 
mitet sztabowy, ani Rad; 
Bezpieczeństwa nie mogły 
powziąć uzgodnionej decyzji 
w omawianych przez nie 
sprawach — jedynie wsku­
tek absolutnie niedopuszczal 
nego stanowiska przedsta­
wicieli USA, Anglii i Fran­
cji, którzy usiłowali dykto­
wać Związkowi Radzieckie­
mu swojo decyzje. Nie
chcieli widocznie Uczyć się *  
bezsporną tezą, że w  siosun 
kach międzynarodowych 
dyktat jakiegokolwiek pań 
stwa jest niedopuszczalny i  
że taka metoda postępowa­
nia nie może zapewnić 
współpracy między równo 
uprawnionymi suwerennymi 
państwami.
Ażeby usunąć przeszkody na 

drodze do podejmowania u - 
zgodnionych decyzji w orga­
nach ONZ — powiedział da­
lej min. Wyszyński — nal 
ściśle przestrzegać świętej re- 
gńły: Wykonać zobowiązania 
przyjęte przez członków Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych w myśl te j Karty, pow­
strzymując się od wszelkich 
działań sprzecznych z zasada­
mi Karty i  n.le zagrażać tym 
samym pokojowi, międzynaro­
dowemu bezpieczeństwu i  spra 
wiedliwości. «

USA przygotowuje nowe akty agresji 
na Dalekim Wschodzie

\ !  IN. WYSZYŃSKI przy- 
LVi pomniał następnie, że 
Zgromadzenie Ogólne podjęło 
już wiele nielegalnych abso­
lutnie nieuzasadnionych i  głę­
boko nieusprawiedliwionych 
uchwał. Było przecież — po­
wiedział min. Wyszyński — 
rzeczą niesłychaną napiętno­
wanie Chińskiej Republiki Lu 
dowej ja? o agresora, podczas 
gdy właśnie Chińska Republi­
ka Ludowa jest ofiarą agresji 
USA i  ich sojuszników.

Mówca stwierdził następnie, 
że dowództwo amerykańskie 
zajmuje się obecnie przygoto­
waniem agresywnych operacji 
zmierzających do naruszenia 
granic Chińskiej Republiki Lu 
dowej i  w tym celu przerzuca 
wojska kuomintangowskie z 
wyspy Taiwan do Sjamu i pół 
nocnej części Burmy. Istnieją 
dane, że niebezpieczeństwo 
przygotowywanej przez USA 
agresji zagraża również Sja- 
mowi i  Burmie.

Należy się spodziewać — po 
wiedział min. Wyszyński, że i 
te nielegalne agresywne dzia­
łania USA przedstawione zo­
staną ttez żenady jako zarzą­
dzenia „obronne“ przeciwko 
„agresji chińskiej".
VV ZAKOŃCZENIU przemó-

¥ wienia min. Wyszyński 
jeszcze raz podkreślił, iż spra­
wozdanie tzw. komitetu „ak­
cji zbiorowych“  świadczy, że 
Stany Zjednoczone zamierza­
ła wykorzystać Organizację 
Narodów Zjednoczonych, któ­
ra stworzona została jako na-

skują obłudnymi frazesami na J rzędzie pokoju, do swoich 
temat rzekomej troski tych zbrodniczych agresywnych ce- 
mocarstw o dobro narodów I lów, że zamierzają prowadzić 
azjatyckich oraz o zapewnie-1 pod «zyldem ie j organizacji i

przy użyciu ie j flagi działania 
wojenne według agresywnych 
planów bloku atlantyckiego.

Przywódcy i organizatorzy 
bloku atlantyckiego — powie­
dział szef delegacji ZSRR — 
chcą za wszelką cenę za masko 
wać swe agresywne plany, o- 
szukać opinie publiczną i  wmó 
wić jej. że wóina, którą goto­
wi są roznetać, będzie wojną 
obronną. Przedstawiają oni o- 
becnie swe agresywne działa­
nia wojenne przeciwko naro­
dowi koreańskiemu, vietnani­
skiemu i  innym, swe akty a- 
gresji przeciwko narodowi 
chińskiemu jako wojnę obron 
na.

Organizacja Narodów Zjed­
noczonych ma. ich zdaniem, 
odegrać wygodną dla nich rolę, 
ukrywając pod płaszczykiem 
haseł pokoju i współoracy mię 
dzynarodowej bezprawie, ja­
kiego dopuszczają się podże­
gacze wojenni.

Oszustwo to bedzie niewąt­
pliwie zdemaskowane, lecz o- 
szuści maią nadzieję, że wy­
ciągną z tej haniebnej afery 
maksymalne korzyści choćby 
kosztem największych ciei'pień 
całe? ludzkości. -

Delegacja Zv*azku Ra­
dzieckiego uważa, że z przed 
stawionych wyżej względ y 
konkluzje sprawozdania k j-  
mitetu akcji zbiorowych“  i 
projekt rezolucji w tej spra­
wie sa szkodliwe i niebez- 
jreczne d’ a pokoju.

Delegacja ZSRR bedzie 
głosowała przeciwko te j re­
zolucji. stanowiącej jeszcze 
jeden krok w kierunku roz­
pętania nowej wojny św ia ­
tow e j.

#
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5 JUTRO:
t r a c h  K r .

W  walce z trudnościami nauczyli się zwyciężać

„Ściana płaczu"

(ESTESMY uczniami X I 
klasy jednej ze szczeciń­

skich szkól, w której często u 
rządzane są zabawy taneczne.

Podczas 9dy 
wszyscy dobrze

i & Ś f ściany, ponie­
waż nie mnie­
my tańczyć, a 
nie chcemy 

/ A l  M \  partnerkami 
4,1 (J / I  )  )  swoim deptać 

v *■■■' po palcach i  
narażać się na 

pośmiewisko (przecież jesteśmy 
■Mtarzystami.) Dlatego bar­

dzo cię prosimy „reflektorze” . 
abyś możliwie szybko wskazał 
nam ¿wietlicę, czy jakiś kurs, 
gdzie moglibyśmy nauczyć się 
tańczyć, bo już w najbliższym 
czasie zanosi się u nas na „łań 
cówkę” , na której chcielibyś­
my zrezygnować z dawnej mi 
s ji „podpierania ścian”  i  po­
tańczyć sobie.

Trzej analfabeci tańca

Gdzie pieniądze ?
V I  IESZKAŃCY domu przy 
•v ® ul. Bogusława 57a, już od 
miesiąca rozbijają nosy na ciem 
nej klatce schodowej, co jest 
tym przykrzejsze, że opłacają 
je j oświetlenie. Potnijając raz I 
bite nosy, lokatorzy rozsypują 1 

węgiel, śmiecie 
(nie każdy ma 
czas wynieść 
rano), ochłapu- ] 
ją  korytarz i  i 
schody steary- ' 
ną ze świeczek 
itd. Dozorczyni 
złorzeczy, że 
nikt nie szanu­
je je j pracy. 
Okazuje się, że 

sprawczynią utrapienia obecnej 
dozorczyni i  loka+orów test je j 
poprzedniczka, która od styoz 
nia 1951 r. nie re miłowała opłat 
za oświetlenie klatki schodo­
wej, chociaż pieniądze na to o- 
trzymywała regularnie.

Ciemną sprawą ciemnej klat 
k i schodowej powinien sznbkô  
zająć się Wydział Knrno-Admi 
nistracgjny przy MRN.

Odrobinę dobrei wo'i
SCIORO wątłych dzieci w 
wieku od 5 — 12 lat soda 

¿o skierowanych przez Woje­
wódzki Wydział Zdrowia na 
S-tygódniowy pobyt w Rabce. 
Rodziców poinformowano, by 

stawili się a 
dziećmi na

-  i' Dworcu Glów-
Ł nym 2 bm. o

godzinie 15,3(5, 
ponieważ o tej 
godzinie ma na 
stąpić wyjazd 
do Domu Zdro­
wia w Rabce. 

Większość rodziców przybyła 
wraz z dziećmi znacznie wcześ­
niej, w myśl zlecenia urzędnicz 
k i z Wydziału Zdrowia (pokój 
SOI, I I I  pićtro). Minęła godzi 
na 15,30, 15, 15,30. Rodzice i 
dzieci stawili się w komplecie, 
a'e konwojenta s Wydziału 
Zdrowia ani śladu. Ziawił się 
wreszcie n 15,55 oświadcza iac 
na cierpkie uwagi rodziców, że 
poedąn i  tok odchodzi dopiero 
o godz. 16,55.

Zawiniła tu niesumienna u- 
rzędniczka, która naraziła dzie. 
tii na niepotrzebne marznięcie, 
<t rodziców na stratę czasu. -4 
przecież przy odrobinie dobrej 
wolt można było tego uniknąć. 
Po -nr as tu należało zajrzeć do 
rozkładu jazdy Sty zadzwonić 
do „Orbisu” .

Prognoza poaody
C hm urn o  z prze lo tn ym i opadam i 

w  pcsta«ji śniegu z d iraczem , m ie j 
ecam i prze jaśnienia. Tem p. od 1— 
3 s t. W idzialność um iarkowana. 
W ia try  •/ k ie run ków  zachodnich i 
po łud n io w o -  zachodn ich  od  €—8

Bilans osiągnięć
i wytyczne na przyszłość

n a  rocznej naradzie
stuli)! lafriiiiiiieiiia I I I
PREZYDIUM szczecińskiej WRN zorganizowało wczoraj 

roczną naradę roboczą terenowej Służby Zatrudnienia. 
Tematyka narady obejmowała analizę osiągnięć wojewódz­
kiego Samodzielnego Oddziału Zatrudnienia oraz uchwale­
nie wytycznych działania na I  kwarta! br.

W OBSZERNYM referacie 
k ‘er. * sekcji werbunkowej 
WIKTOR BANCZYK wskazał, 
że szczególnie ostatni kwar­
tał ub. roku wzbogacił Samo­
dzielny Oddział Zatrudnienia 
WRN w  cenne doświadczenia, 
>ak należy walczyć z trudno­
ściami. W I  kwartale nowego 
roku nikomu nie wolno cofnąć 
się wstecz przed postawionymi 
zadaniami i  zwolnić tempa, ja 
kie cechowało IV  kwartał 
1951 r.

— Udowodniliśmy — mówił 
kier. referatu werbunkowego 
— że umiemy pracować, że 
umiemy zwyciężać w walce z 
trudnościami i pokonywać ję 
na miejscu!

ko le i dzia łalność

„Wilk
i niedźwiadki"
w niedzielę

Colosseum“w
___ . . ..Colos­

seum“  o  godz. 10.30 ł  12 00 w  p ro ­
gram ie  poranków  d la  na jm łodszych 
w yśw ie tlon a zastan ie n iekna ha lka  
o w ilk u  1 n iedźw iadkach i  ieszcze 
inn e kolo row e kresków ki. M am u­
sie i  ta tn ‘-Iow ie napew no rów nież 
zechcą zobaczyć.

Nadmierne eeny 
i czekolada
iv iko
ńh znajołnysb
w sklepie 
cukiern iczym  
M H D  nr 28
Mie s z k a ń c y  Pogodna,

zaopatrujący się w skle­
pie cukierniczym MHD nr 28 
przy ul. Mickiewicza 101 (na 
przeciw kina „Bałtyk“ ), czę­
sto byli niemile zaskoczeni ce 
nami, jakie pobierano tam za 
wyroby cukiernicze. Np. 15 
grudnia za czekoladki Piasec­
kiego „Deser“  pobierano 3 zł., 
podczas, gdy w innych skle­
pach te same czekoladki kosz 
towały 1.95 zł.

CZŁONKOWIE Komisji d.o 
Walki ze Spekulacją i Naduży 
ciami w  handlu — odbywając 
23 grudnia kontrolę społeczną 
W tym sklepie, znaleźli ukry­
tą w magazynie dużą ilość 
czekolady, m. in. tabliczki 
„M ANIŁLA“ — Wedla. A  
więc w sklepie tym nie tylko 
pobierano nadmierne ceny, ale 
również ukrywano towar. 
MASTĘPNA kontrola, doko 
‘■’•liana przez KWi? w dniu 

24 grudnia wykazała, że kie- 
rowniczka sklepu IRENA M I­
CHALSKA stosuje ciekawą 
i bardzo niewłaściwa, metodę 
wydawania towaru z magazy­
nu sklepowego.

Mianowicie pewne towary, 
przydzielała bezpośrednio eks­
pedientkom, co umożliwiało 
im zaopatrywanie w towary 
cukiernicze znajomych poza 
sprzedażą sklepową.

W CZASIE KONTROLI zna 
Ieziono w magazynie 80 kg 
czekolady z Ogólnej ilości 170 
kg, która miał być rozsprze- 
dana w okresie przedświątecz­
nym. Znaleziono również 5 kg 
kakao.

Prokuratura Wystąpiła z 
wnioskiem do Komisji Specjał 
nej o przykładne ukaranie 
nieuczciwej kierowniczki skle 
pu. (ab)

A N A L IZ U JĄ C  i
™  Sam odzie lne^

n le n ia  re f. B ańczyk m ów ił 
nteczności zw iększenia w erbu nku 
si*y roboczej d l-  po trzeb przem? 
s iu  PGR-ów. N ieudo lnych pracow 
n ik ó w  te renow ych, zastąp iono ka ­
d ra m i ZM P-ow cćw , przeszkolonym i 
na spec ja lnych kursach w  M in . 
P racy i  O p iek i Społecznej. W śród 
ku r-fs tó w  w y ró ż n ili się zw ^s-cr/a 
S a W IC K  A ze S targa rdu FEDEROW 
SK A z Dgbna. P 'L IK O W S K l z 
Chcs’ C’ na. M A L IC K I z  Pyrzyc o- 
raz SZYSZ f DABR YS ze Szczecina.

Polska Ludow a da je  każdemu 
obyw ate low i nraeę. 7. każdym  
k ie m  odczuwa się coraz ba rdz ie j 
b ra k  ro b o tn ikó w . Dziś n ie  ro b o t 

ik  si '

X

W IF T H

INTRYGA i MIŁOŚĆ
\J  OWY ROK witaliśmy w ro i Całe towarzystwo darło si« 
1 8 dżinie. Zaprosiło sie paro \jak powietrze, że na ulicy było

osób, udusiłam kawałek scha­
bu, upiekłam strucle z makiem. 
Usiedliśmy, pijemy coś niecoś, 
zakąsamy. Czekamy tej dwu­
nastej godziny, kiedy to No­
wy Rok w charakterze dziecia-

PG R-ow skich, ja k  K rzem U n, K rz y ­
mów, W irów , M osty, Cerkiwca, U- 
n in , Chom entowo, Skarbom lerzyce
1 in n ych . N ie dobrze też  by ło  w 
n ie k tó rych  przedsiębiorstw ach 
PPRK (opieszałe przygotow ywanie

S r S o S '  iñ m m t & T 'b S  i przepasane,,, niebieską siar 
robotn iczych, w inn ych  zan iedba- fa  z napisem ,,1952 Sie poja- 
nia . p rzyk ład n ie  uka rano. D zięki 
p od i ę tym  uchw ałom  Rad N arodo- ; 
w ych i  s ta łe j k o n tro l i  s ta n  h o te li 

'a le  zm ien ia  się na  lepsze!!!

t ru d n ie n ia  W KPG (a k tyw izac ji, 
za tru dn ien ia  w  wo>'ew. szczeciń­
sk im ) s tanę ły  przed S am odzie lnym  
Oddziałem Z a tru d n ie n ia  u progu 
pierwszego k w a rta łu  I I I  ro ku  Pla 
nu 6-le tn iego zwiększone zadania, 
a w alka o s iły  robocze z ce n tra l­
nych w ojew ództw  i  w łasnego, sta 
n ie  się zagadnieniem  ka p ita ln e j 
wagi. uza leżn ia jącym  te rnunow e 
w ykonan ie naszych p lanów  p ro du k 
cy-nych.

Na rów norzędnym  poziom ie sta ­
nie zagadnienie w arunków  soc ja l­
no -  b y tow ych  d la  rob o tn ików  
zwerbowanych (wyposażenie I kon 
tro la  kw a te r) oraz k o n tro la  zakła 
dów p ra cy  pod względem w ykorzy 
stanca rezerw w ew nętrznych przed 
siebiorstwa. za tru d n ia n ia  k o b ie t 1 
m łodoc ianych.

W  ożyw ione! dyskus ji delegaci 
te renow i zao ew n ili w ładze w oje­
w ódzkie że now y p la n  pracy w y ­
pe łn ią  no w ym i sukcesami.

(K r -a ) .

wołaJa

„O berźystka"
. .  ------------godz. 19.15.

TEATR  WSPÓŁCZESNY -  „P ie ją  
koguty** — J. Ba łtuszlsa — godz. 
19.15.
COLOSSEOM — ..Skandal w C ło- 
chem erie" — prod. fra n c , — godz. 

. . . .  16. 18. 20.
go | B A ŁT Y K  — „Ś lu b  a przeszkoda-

Jak bodzie dwunasta na 
twojem zegarku Walerek — 
mówię do męża — zgaś świa­
tło, a ja w patelnie dwanaście 
razy uderzę tłuczkiem, z powo 
du, że biiący zegar jeszcze 
trzydziestem dziewiątem 
nam sie spalił.

Na to mój mąż — po co sie 
masz męczyć i  w patelnie wa­
lić, po cienfkn ta sie jeszcze po 
mylisz i  wuja Wężyka w gło­
wę tłuczkiem zaprawisz nie­
chcący. Może wystarczyć, że 
przymkniem wszyscy oczy, a ja, 
za pomocą twarzy, dwanaście 
godzin odliczę.

— Nie wystarczy — mówię 
na to — staroświecka tradycja 
nas zmusza, żeby dzwonieniem 
Nowy Rok witać.

— No to dzwoń wujowi w 
głowę — mąż mnie na to — i  
zabrał sie do nóżek na zimno. 
A ja wałek i  patelnie przygoto 
walam i  czekam. Goście jedzą, 
rozmawiają, a ja  nic tylko cze 
kam.

I  tak nam zeszło do dwuna­
stej. W ostatniej chwili spoj­
rzał mój maż na zegarek., krzyk 
nąl „już”  i  skoczył do wyłącz 
nikn światło zgasić.

Złapałam za patelnie i  bije 
w nia. tłuczkiem, aż szyby w 
oknach dzwonią. Bije, bije raz 
koło rasa aż nareszcie krzyczę: 

Walerek, no dlaczego nie

słychać. A jak zięciowi wuja 
Wężyka któren w Koszalinie o- 
becnie zamieszkuje i  na święta 
do Warszawy przyjechał, aniel 
ski loczek wpadł za kołnierz, 
wyskoczył chłopina z mieszka 
nia i  na środku podwórka do 
naga sie rozebrał. Wapienną 
wodą musiałam gości okładać. 
I  co sie pokazało, że to nić elek 
irownia światło wyłączyła, ty ł 
ko mój braciszek korki wfykrę 
cii, żeby dłużej pewną blendy 

, ne całować, która sie znajdotca 
\ła w towarzystwie. Ale koniec 

roku końców przez pomyłkie wycalo 
¡•wal łysinę wuja Wężyka, któ­
ren sie akurat nachylił bo ka­
masze do liczenia uderzeń zdej 
mowah

Jednam słowem przez intry- 
gie i  miłość, miałam popsutego 
Sylwestra.

w ie c h

' " O D A  GW ARDIA 
re js “  —  prod. NRD 
13.30, 20.30.

konalnie śląskie, wielkie zakłady m i"  — prod. CSR — godz. 16. 13, zapalasz ja już z piętnaście U- WłókioJttvV.ye. nnrt szoTeeiński ta 1 20. '■».. » , ,derzen uskuteczniłam.
— Nie piętnaście tylko osiamiu u u ,  au.au. i __ .  . ,

PIO N IER  -  .Złoty róg** -  prod \na™ie — zaznacza na to wujo 
radź -  godz 15 17. 19 i Wężyk, któren na palcach ude-
Xpnrvrbn ua ££££1 ~  E<*&  I 1- Irżenia liczył i  dawno już zmu 
melweis" — Orod. NRD—godz. 18. 8”ony był ściągnąć kamasze, bo 

i mu palców u rąk nie starczy-.Wielki t0 17 iC I '
A mąż światła nie zapala,

w łó łrienrrcze . p o r t szczeciński, i a 
sy państwowe ł  PG R-y. Dziś 
w ciągam y do pracy n ie  ty lk o  
m ężczyzn, ale w  szerokim  stop­
n iu  także kob ie ty , a m łodzieży 
u ła tw ia m y  naukę zawodu!

D O  O M Ó W IEN IU  r o l i  1 znaczenia 
Ł pośrednictw a p ra cy  w  w ojew. 

szczecińskim  re fe re n t w skaza ł na 
usunięcie z łych w arunków  w  hote 
lach  robotn iczych. gdzie jeszcze 
do n iedaw na b ra k  wyposażenia i 
zabeznieczenia przed z im ą, b ru d , 
n le san itam p  w a ru n k i h ig ien iczne 
oraz n iedociągnięcia w  s t- łów kae n  
b y ły  n ie w ą tp liw ie  pożyw ką dla
szkod liw e j nronagandy. Szczególnie Nr. 3 —  A l. P ia s tó w ........
źle b y ło  w  n ie k tó ry c h  m a ją tka ch  N r. 5 —  u l. Naruszewcza n r  11.

PRZYJAŹŃ — D ąb ie —
O b yw a te l" TI ser. — godz. 17, 19.
1 M A J  ŻYDÓW CE —  „B u rz a  nad 
A z ją " —  pro d . radź. — godz. 1», 
17, 19.
iw fc n R Y  APTEK

Nie przesyłać 
pieniędzy 
w listach
poleconych
ani w paczkach

Troska o zdrowie pacjentów
zgromadziła

przy wspólnym stole obrad
©  sławnych lekarzy — naukowców 

praktykujących lekarzy - dentystów 
9  studentów ostatniego roku stomatologii

n i  N A R AD ZIE  leka rzy -  de n tys tów , zw ołane j przez zorganizow any nie 
daw no szczeciński oddz ia ł Po l. Tow. S tom atologicznego, ud z ia ł 

w z ie l! s ław n ' lekarze - naukow cy, około 40 p ra k tyku ją cych  leka rzy— 
dentystów  oraz s tudenc i ostatn iego roku  W ydziału stomatologicznego 
P om orsk ie j A kadem ii M edycznej,

ZEB RA NIE  poświęcone by ło  om ó­
w ie n iu  spraw  o rg an izacy jnych T o­
w arzystw a oraz wciągnięcia doń 
w szystk ich  leka rzy -  dentystów .
O żyw ioną dysku s ję  w yw oła ł re fe ra t 
p t .  „O  m etodach p ro tezow an ia " — 
w ygłoszony przez d r . ALEKSAN ­
DRA K U L IK O W S K IE G O , a d iu n k ta  
wydz. s tom ato logicznego PAM.

Pow stanie oddz ia łu  PTS t, ma 
duże znaczenie d la  podniesienia 
poziom u fachowego leka rzy-den - 
tystów^ w  w o jew . szczecińskim, 
szczególnie leka rzy m łodszych, 
k tó rz -  będą m o g li dokształcać 
s'ę naukow o, ro zw ija ć  swoje prace 
fachowe Itd .  P lany Tow . prze­
w id u ją  opracowyw anie re fera tów , 
m em oria łów , badanie sta tys tycz­
ne z dz ie dz in y s to m a to lo g ii zdro 
w otn ośc i itd .

chociaż kręci wyłącznikiem 
tam i  nazad. Widocznie elek­
trownia wyłączyła — mówi.

— No to — mówię — zapal 
zapalicie I

No to on łapie sie za zapał 
ki, pociera i  pociera. Cale pacz 
kie połamał, zaczerń, przyszło 
mu do głowy, że z lipnej stro 
ny, gdzie draski na pudełku 
nie ma, pociera.

Odebrałam mu ostatnią zapal 
kie i  zaczęłam sama świeczki 
na choince zapalać, ale nie­
szczęście chciało, że anielskie 
wlosn, któremi choinka była 
przybrana zajęli sie od ognia 
i  dawaj fruwać po mieszkaniu.
Goście chowali sie gdzie kto . . __

pod M l.  po i trzęsła, w j « g »  p o S " ® ^ ”  £ “&. ‘ 
otomanę, a anielskie włosy za 1 egf, do k i i  p o n to n y " : 18.50 p la n  ro a 
niemy, komu na pławie czy na i  w o lu  ro ln ic tw a  w  1952 r .  na Bom. 
sziii usiedli hr.hU  «• nn ruw re .*  10 n°  w  m ik ro fon ow e j sieci;szyi usiean ootm z poparzę- n  i5 chwila mU7. 1S) 20 zagadnie­
n ia  aostawal. 1 n ia  p o r tu  szczecińskiego.

Z notatnika 
myśliwego
TRUJĄCĄ PSZENICA

n ia  n a p łyn ę ły  z pow Jaworskiego, 
legnickiego, olesińskiego i  w roc­
ławskiego oraz z w ojew. ka tow ic ­
kiego. T ruc izna  ta  je s t ta k  s ilna , 
że zjedzona przez kuropa tw ę n io  
dochodząc do żołądka, a zna jdu ją«  
się jeszcze w  p rze łyku , s ta je  e!ę 
przyczyną śm ierci ptaka.
ZAJACE — O LBR ZYM Y 

W  w ojew. szczecińskim  w iele za 
b ity c h  dotychczas zajęcy m ia ło  wa 
gę b ru tto  5 k g . a naw et 1 w ięcej, 
czy li osiągnęły one na jw yższy po­
ziom  zajęczej wagi.

* " 1 ^ N I K U
SOBOTA 5 STY C ZN IA  1952 t.

W iadom ości godz.: 5.05, 6.30,
7.55. 12.04, 17, 21. 23.50.

5.55 „W ia t r  po ko ju “ ; 6.05 g im - 
n a s t; 6.45 chw ila  m uz ; 6.50 po l­
ska m uz. lu d ; 7.20 m uz. rozr; 8.00 
rad. k u rs  jęz. rosy j. d la  pocz: 11.45 
G łos m a ją  kob ie ty ; 12.15 Ńa 
sw ojską nu tę : 13.30 m uz. ro z r; 14 15 
p ieśni po lskie; 14.35 aud. d la  w y­
chow aw czyń przedszko li: 14 40 
m uz. d la  w szystk ich; 15.20 przegl. 
prasy l i te r ;  15.30 aud. d la  świe­
t l ic  dziec; 16.0o Wszechn. R ad: 
17.45 rad. ku rs  jęz. rosy j d!a z fi-  
awans; 18.00 konc. w w yk. o rk . 
PR pod dyr. S t. R achon ia; 18.30 
Wszechn. Rad; 19.30 m uz. i  a k tu a l­
ności: 2000 „P rzy  sobocie po ro ­
boc ie"; 31.26 w iad . spo rt; 2150 
S k r ia b in  — sonata fo r t .  N r  i ;  
21.50 nowości poetyckie : 22.05 m uz, 
ta n ; 22 20 N icco lo  Paganin i — 
konc. skrzypc; 23.00 m uz. ta n .

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA 
510 konc. po r; 6.15 Na budów -

i ach soc ja lizm u  1 m uz ; 13.20 ch w l 
a m uz; 16 20 W iad. Pom. Zach; 

16.30 kom . tyg od n ia : 16.35 m ałe ze 
soo ły w oka lne ; 16 50 zdobyw am y

brano p ro f., T . K A R N IB A D A , dzie­
kana w ydz ia łu  stom atologicznego 
PAM . Żyw ą dzia ła lność rozw inę ła 
ju ż  sekcja p ro te ty k i, a  w  to ku  orga 
l ib a c ji  zn a jd u je  się sekcja stoma 
to lo g ii zachowawczej. W  pro jekc ie 
Jest zorgan izow an ie s e k c ji c h iru r ­
g i i  de n tys tyczne j.

N A  O D BYW AJĄCYCH się co 2
tyg od n ie  zeb ran iach zarządu Towa 
rzystw a om awiane są fachowe za­
ga dn ien ia  z dz iedz iny de n tys tyk i. 
P ro jektow ane okresowe zebrania 
p lena rne będą m ia ły  m . in . za głów 

p  R ZESY ŁA JĄC Y pieniądze pocz 1 n y  cel szkolenie zawodowe człon- 
*  tą  postępu ją  często n iew łaśc l- ków. N iek tó rzy  cz łonkow ie oddz ia łu  

w ie i  w k ła d a ją  pieniądze do lis tó w  rozpoczę li ju ż  pracę naukow ą. Np. 
lu b  paczek. T y m  w szystkim  przy - d r  K U L IK O W S K I opracowuje d la  
pom iną się, że p ien iądze należy Zarządu Głównego PPS m em oria ł o 
wysyłać ty lk o  przekazami pocztowy potrzeb ie zm iany in s tru k c ji o przy 
m l, k tó re  m ożna nadawać także u i -naw aniu p ro tez ubezpieczonym , a 
liptonoszów  w ie jsk ich . in n y  leka rz  przygotow uje m em o-

Poozta n ie  odpowiada za plenią - ' r la ł  o po trzeb ie stw orzenia w  Pol 
dze w łożone do lis tó w  (na w e t pole ! see ln - ty tu tu  dośw iadczalnego sto- 

4 «©nyeii) łu b  do  paczek, m a to log lt, Uet)

W  nocy •/, dn ia  31. X I I .  1951 r .  n a  1. I. 
1952 r .  zgub iono p le  czątkę ow a lną sklepn 
N r  203 PSS Szczecin. 60-g

OGŁOSZENIA DROBNE

HANDLOW E

SPRZEDAM w estfa lkę 1 
kredens kuchenny. K ró ­
low e j Jadw ig i 31, m . 4.

65-G

KU PIĘ  dy fe ren c ja ł kom  
p le tn y  „ F ia t "  1100. — 
Zgłoszenia Szczecin, — 
T ra u g u tta  141. 64-G

K U P IĘ  sam ochód osobo 
wy. S ta n  dobry. W ia­
domość H erbow a 23-4, 
godz. 10—12. 68.-G

PIAN IN O  na  p łyc ie  m e 
ta low e j do sprzedania 
Szczecin -  Nlebuszewo 
Heleny 6-2. 69-G

LO KALE

POSZUKUJĘ p o ko ju  is-
■•¡eblowanego. Tele fono­
wać po d  N r  41-25.

M -G

NAUKA

TR ZYM IESIĘC ZN E no ­
woczesne koresponden­

cy jn e  k u rs y  księgowo­
ści. Łódź—sk ry tka  163.

3-K

U N IEW AŻN IEN IA
1 ZGUBY

2ACHEW ICZ D o m in ik  —
z-głasza zgubienie k a rty
m eldunkow ej. S6-G

K N IT T E R  L u c ja n zgła-
saa zgubienie leg. s łuż-
bow ej N r 07540. 63-G

M A JK O W S K I Jan 7g!a-
sza zgubienie leg. szkol
ne j Szczecin, Jag ie iloń
ska 16-33. . 62-G

ŁY S A K  A n na Słowac­
kiego 12-9a zgłasza zgu­
b ie n ie  czarnej to re b k i ; 
d o ku m e n ta m i: ka rta
m eldunkow a, leg. Ubez- 
p iecza ln i, m e try k i u ro ­
dzenia dziecka, leg. Zw. 
Zaw. 59-G

F IK U S  J u lia  Szczecin, 
u l.  T ren tow sk iego 25-1 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w ej. 57-G

ZAW ISZA S tan is ław  — 
Szczecin, M ickiew icza 
50-7 zgłasza zgubienie 
k a r ty  row erowej N r ra­
m y 19993, N r ta b l. A -

RYM ASZEW SKI Edward 
zgłasza zgubienie leg. 
s łużbow ej N r. 069/05 — 
PPK „R u c h " Szczecin.

55-G

ZU BR EW IC Z Jan ina  — 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w ej. 72-P

K U L IG  K a z im ie rz  zgła­
sza —~>blenSe k a rty  za 
m e ldow nia  oraz leg 
szkolnej K u lig  Jana 
Kaz im ie rza . 70-G

KO RN ALEW SKA M aria 
u l. Hucu lska 14 zgłasr-r
zgubienie k a r ty  zamel 
dow ańla, 71-C

IRENA Rów lńska Szc2e 
c in . Pocztowa 41-41 źgła 
sza zgubienie dowodu 
tożsamości oraz k a r t ' 
zam eldowania — wyci 
Szczecin. 67-ć

K U R L A K  Paweł zgłasza 
zgubienie k a r ty  m » '4nn 
kow ej. # l-Q  d w a j» ,

KO SZAL D an uta  zgła­
sza zgubi n ie  m e try k i 
ś iub ti oraz m e try k i u -o  

£ 4 -0

KLES ZY K Ju lia n  zgła 
Sr-- zgubienie prawa ja 
d y  N r I  0030-51 wyd 
przez Prez. P iw , Rady 
NarOdowel Św inoujście.

73-y

Ogłoszenia i/robr  
4* .K -rora '

*  v i m  u } ą
wszystkie uźzę'- 
I  Agencje 

ocztowe



/

Jutro dalsze
spotkania
w  bokserskie j
klasie wojewódzkiej

M

J UTRO, zgodnie z te rm ina rzem
usta lonym  przez Sekcję Boksu 

W K K F , odbędą się spo tka n ia  bok­
serskie o m is trzo s tw o  k lasy w o je­
w ódzk ie j. W  szczecińskiej H a li 
Sportow e j w alczyć będą Budow la­
n i  (Szcz.) z Ko le ja rzem  (Szcz.). Po 
czątek zawodów o  godz. 18.

Stargardzie 
_ _ dz. 18.30 w 
H a ll Ludow ej, 
m ie jscow i K o le ją  
rze  spo tka ją  się 
z  d rużyną Gwar­
d i i  — Szczecin. 
S p ó jn ia  — S ta r­
gard te j n ie dz ie li 
odpoczywa. ycv  
za tyd z ie ń  zm ie­
rzyć  swe s i ły  z« 

’ s ta rg ardzk im  K o ­
le jarzem .

» la  zo rien to w a n ia  czy te ln ików  w 
całości rozgrywek, p rzypom inam y, 
że bierze w  n ich  ud z ia ł p ięć w yżej 
w ym ie n io n ych  d ru żyn  w ojew. szc 
cióskiego. Będą one w alczyć 
dw óch rundach systemem każdy 
każdym , a ju trze jsze  mecze bęc 
trze c im i w  te j serii.

BU D O W LAN I — Szczecin m a. . 
dotychczas na swym konc ie  jedną 
porażkę i  Jedno zwycięstwo. Prze­
g ra li ze S p ó jn ią  v . o. 20:0 i  zwyclę 
ż y l i  K o le ja rz y ' (S ta rgard) 11:9. 
S o ó in ia  (S ta rg .) rozstrzygnęła 
szczęśliw ie na swą korzyść obydw a 
sto- 'tka n ia , b iją c  G w ard ię 10:8 1 
w ygryw ając z B udo w la nym i v. o. 
20:0. GWardia m a za sobą ty lk o  
Jeden przegrany m ecz ze Spójn ią , 
a K o le ia rz  S-czecin także, w  je d ­
n ym  dotychczas rozegranym  spo t­
k a n iu , po kona ł swych im ie n n ikó w  
ze Starga rdu 12:8,

A ż się w ierzyć nie chce, że to w  roku 1952?

Nauczyciel powinien i musi być 
wszechstronnym wychowawcą

m

E
ZNAKIIEM

tn
Kto zwycięży 
w turnieju
hokejowym w Oslo?

Dziś
spsfkalą się
p rzy  stole 
p in g - pongowym
Unia
z Włókniarzem

Dziś. t j .  w  sobotę o godz. 17tej 
w- św ie tlicy  K o ła  Sportowego 

Szczecińskich Z ak ł. M a t. B iu r. przy 
u l. P io tra  ście­
giennego 27 odbę 
cizie się m ecz te ­
nisa sto'owego o 
m is trzostw o klasy 
w ojew ódzk ie j po ­
m iędzy nierrofco- 

na nvm  dotąd ze 
snołem U n ii,

m is trz  okręgu. T ym  razem U nia  bę 
dzie m ia ła  c iężką przeprawę.

WOJ. k o m . K U L T . F IZ . w  Szcze­
c in ie  wzywa w szystkich sędziów i 
dzia łaczy społecznych Sekclf Soor 
to w ych abv do dn ia  15.1. b r  z łozy 
l i  w  W K K F -ie  pok. 15 swe le g ity -  
m acie  w  celu przed łużen ia  ic h  na 
ro k  1952.

W  ŚRODU o  godz. 18.00 w  sekreta 
r ia c fe  Zrzeczenia p rzy  u l. A rm ii 
C -erw one i 7 odbędzie sfe zebranie 
S e kc ii G im nastvcrne1 ZS Spójn ia . 
Obecność obow iązkowa.

CI, KTÓRZY pamiętają pierwsze kroki, stawiane przez' 
sport polski, mają jeszcze przed oczyma rozgrywane 
na rozmaitych błoniach podczas „wagarów’’ prowizo 

ryczne mecze piłki nożnej albo w zimie „gościnne wystę­
py”  w hokejowych spotkaniach rozgrywane na zamarzłych 

podmiejskich stawach I rzekach.
Ludzie ci mają jeszcze przed 

oczyma „nagrody" jakie ich 
spotykały za te występy i  lu­
dzi, którzy je rozdali.

Z początkami sportu wiąże 
się bowiem i ściśle postać sro­
giego ..belfra” , który (zależnie 
od usposobienia i  zwyczaju) 
twardą lin ią lub giętką czci- 
ną napędzał młodym „cham­
pionom”  rozum do głowy tłu­
kąc w  tę część ciała, dla któ­
rej trzcina czy linia nie byty 
przeznaczone.

TO BYŁA CIEMNA. 
ZAMIERZCHŁA 
PRZESZŁOŚĆ

(~)D  TYCH czasów minęły 
dziesiątki lat. Większość 

sportowców , obecnych mis­
trzów, już tylko ze słyszenia 
zna te tragi — komiczne h i­
storie. Dzisiaj nauczyciel stał 
się przyjacielem i  wychowaw 
cą młodego obywatela, rozumie 
jącym i  doceniającym harmo 
nijny rozwój umysłu i  organiz 
mu. A  jednak...

...n nas nauczyciele dzielą 
się na dwie kategorie — mówi 
miody uczeń szkoły TPD Nr 
1, Kuba rSzIeifer; — jedni to 
tacy, dla których sport to za­
gadnienie zupełnie obojętne, 
które może nie Istnieć; więc 
w sporcie zupełnie nam nie 
przeszkadzają. Drudzy to lu ­
dzie, którzy widzą w nim wro 
ga, a do każdei akcji, do każ 
dego poczynania sportowców 
ustosunkowują się zdecydowa 
nie negatywnie.

„TRZECIEJ KATEGORII”
NIE MA

Q PRÓ CZ jedynego n auczy - 
y  cielą gimnastyki, wycho­

wawców, którzy by rozumieli 
doniosłe znaczenie kultury f i­
zycznej i  je j momenty wycho 
wawcze. w naszej szkole nie 
ma. Czy to nie wydaje się 
dziwne w 1952 roku?

JV/f LODA pływaczka szcze- 
9 cjńskiego Ogniwa, Kopczyń 

ska, należy do czołówki zawód 
ników województwa szczeciń-

apołów, a m ianow ic ie : CSR, F ln lan  
d la , Kanada, N iem cy Zachodnie, 
Norwegia, Polska, Szwajcaria, Szwe 
eja , USA f  W łochy. L iczba zgło­
szeń może się jeszcze powiększyć, 
gdyż k o m ite t o rg an iza cy jny p rz y j 
m u le  zgłoszenia hokeistów  do 9 
s tyczn ia i  zależnie od ilo śc i d ru żyn  
u s ta li system rozgrywek.

N ajwyższą klasę bez w ą tp ien ia  
rep rezen tu ją  zespoły Czechosłowa­
c j i .  Kanady, S zw a jca rii t  Szwecji. 
USA m ogą przysłać d ru żynę wzmóc 
n io ną  pseudoam atoram i, a wówczas 
■zespół te n  będzie rów nie ż p re ten­
dować do jednego z  pie rw szych 
m ie jsc  w  ta be li o lim p ijs k ie j.

Pozostałych plę 
c iu  ko n ku re n tó w  
m a szanse praw ie 
rów norzędne przy  
czym na jw iększą 
m ożliwość uplaso 
w an ia  się na cze­
le  te j g ru p y  po­
siada Norwegia. 
Norwegowie bo ­
w iem  są na w ła ­
snym  te re n ie  
prze c iw n ik ie m  
bardzo tru d n y m  
do  pokonan ia.

F in la n d ia  posiada d ru żynę b a r­
dzo tw a rd ą  i  o - tro  grającą.

Może ona być tw a rd ym  orzechem
- .....~,.r a  do zgryzien ia d la  p re tendentów  do
d rużyną W łó kn 'a  za fCcfa punktow anego szóstego 
rza, w  składzie m ie jsca. (a  w łaśn ie , m y  m am y na 
k tó re j -a^ ra  m ię  1,1 2 chę tkę ! L. 
dzy in n y m i B rzo ‘ «© prezentacja W łoch rów nież bę 

5 -c i"k -o tn y  f,złe tru d n y m  p rze c iw n ik ie m . W io .... cł „A w. Isl na  os ta tn ich  m ‘ strzootwach 
św iata, rozegranych w  Paryżu zaie 
l i  pierwsze m ie jsce w  g ru p ie  „ b "  
przed F ra n d a  1 H oland ią .

Co ie s t warte, rep rezentacja N ie 
m ie ć  Zachodn ich  —  n ie  w iadom o.

D ziw ne, że do tegorocznego ollm 
oleskiego tu rn ie lu  hokejow ego nie 
zsłoriły się A u s tr ia  i  A n g lia . Po­
dobno w  A u s tr ii po  w yco fa n iu  ślę 
sta re 1 gw a rd ii *  D om m erem  na cze 
Ie. zab rak ło  na rybku . W  A n g lii zaś 
Angie lsk i Zw iązek H oke la  na Lo ­
dzie m ia ł dosyć ko m e d ii b  K a na - 
d ^ ł czvkam i pochodzenia angie lskie 
go. gdvż łc h  gra n ie  da ła  spodzie 
w an°go podn iesienia poziom u 
w śród rdzennych A n g lików , a poza 
tym ... za dużo -------- * "  '

skiego. Krótka je j kariera, po 
dobnie jak i  kariera większo­
ści obecnych reprezentantów, 
zaczęła się dzięki coraz więk­
szemu umasowleniu sportu. 
Niespełna dwa lata temu. Kop 
czyńska zaledwie umiała się 
utrzymać na wodzie. Wpraw 
ne oko trenera dojrzało w niej 
jednak talent. Troskliwa cpie 
ka i  dobre warunki treningo 
we sprawiły, że dzisiaj młoda 
ta uczennica ma zaszczyt re­
prezentować barwy swojego 
województwa. Na zaszczyt 
ten, Kopczyńska pilnością i 
swym sportowym zachowa­
niem w pełni zresztą zasługu­
je. Bardzo też zdziwiło się kie 
rownictwo sekcji pływackiej 
widząc, że ta dotychczas nie­
zwykle pilna zawodniczka za 
czyna coraz częściej opuszczać 
treningi a na tych. na k lóre 
uczęszcza, nie wykazuje pełne­
go zapału i przygotowania kon 
dycyjnego. Odpowiedź była 
krótka lecz jakże, niespodzie­
wana.

— Jest poprostn przemęcz© 
na przygotowaniami I wystę­
pami tanecznymi, do których 
wciągnięto ja w szkole — mó 
w iły koleżanki. U nas bowiem 
(Kopczyńska jest uczennica 
ll-to la tk i przy Al. Piastów), 
udziału w sporcie nie uważa 
się za pracę społeczną.

NAUCZYCIELKA W. P. 
PRZECIWNIKIEM NR 1

(  'Z Y  TO NIE wydaje się 
dziwne? Jeszcze dziwn:ej 

szy jest fakt, źe (jak nas po­
informował wice -  przewodni 
czący Sekcji Pływackiej 
WKKF Brzeżański), jedną z 
wychowawczyń, która najgor 
liwiei odciąga Kopczyńską od 
treningów jest właśnie... nau­
czycielka wychowania fizycz­
nego.

Znane są wszystkim zasługi 
naszych nauczycieli w wycho­
wania młodzieży na świado­
mych obywateli Ludowej 
Ojczyzny, dlatego tym dziw­
niejsze są wymienione fakty. 
Nauczycie! bowiem musi być 
wychowawcą całym tego sio 
wa znaczeniu a przecież sport 
w wychowaniu młodzieży po 
winien odgrywać zasadnicza

JADWIGA JĘDRZEJOWSKA (15)

m m u u  „
m /x K P ffia,
(Opracował Kazimierz Gryżewski)

się zawodowym tenisistą I  
przystąpił do cyrku Tildena, 
Dopiero w czasie wojny, nie 
wiadomo na jakich podsta« 
wach. Związek Francuski reah 
tywowal go. Teraz znów Co- 
chet, mimo że ma już przeszła 
50 lat — jeździ po święcie, gra 
w tenisn i  zbiera grosze na 
swój lyońslci klub...

1932 r. dowiadu-VSJ LUTYM
T *  i«  « il* 7t>.-- ję się, że Związek Teniso- 

ć ' wy ma zamiar wuslać nr»'? -»a 
Riwierę na trening wiosenny. 
Ponieważ na Lazurowym Wy* 
brzeżu warunki atmosferuczne 
pozwalały grywać w ten*sa 
już w początkach lutego, uree 
Riviera w lutym i  marcu sta* 
wała sie iakby centrum tenisa, 

i  europeiskieao. Ze wszystkich 
* stron zieżdżali sie czołowi gra* 

cze, którzy' trenowali przed 
Obaj tenisiści schodzą 2 właściwym sezonem, 

kortu — moralny zwycięzca | Wielkim hotelom na Rivieres 
Stolarow! gorąco oklaskiwany bardzo zależy, aby rok rocznie 
przez widownię i  Cochet ze przybywali jak nailepsi i*n i-
spuszczoną głową —■ tak jak­
by się bał spojrzeć na te ty­
siące widzów, j^kby miał nie 
czyste sumienie.

Jeszcze przez dłuższy czas 
Cochet wspominał o tym nie­
zwykłym meczu t starał się 
wytłumaczyć, że istotnie piłka 
była wątpliwa, choć bezsprze­
cznie sędzia mógł ją uznać za 
dobrą...

A  teraz zajrzyjmy za kulisy. 
Amator Cochet wywiózł z War 
sznwy 7.000 złotych. Była to 
bardzo duża suma. Poza tym 
wszelkie koszty przejazdu i  u- 
trzymonia zostały mu zwróco­
ne. Interesujące jest, że Co­
chet — amator mógł sobie po- 
zujolić na pobranie t” k wielkie 
po honorarium. Ale Cochet 
miał zawsze gotowe tłumacze­
nie. Twierdz'ł uparcie, że pie­
niądze te oddaje swemu ro­
dzimemu klubowi w Lyon, 
który go wychował. Klub ten 
jakoby był bardzo biedny i 
potrzebował dużo pieniędzy. 
Biedny lyoński klub, pomyśla­
łam sobie w duchu, obawiam 
sie, że nigdy nie otrzyma tych 
7.000 złotych.

A trzeba wiedzieć, że Cochet 
miał w Paryżu wielki magazyn 
ze sprzętem sportowym i  ro­
b ił na nim wielkie interesy. Go 
tówka obrotowa była zawsze 
potrzebna, dlatego też mistrz 
świata bardzo lubił takie wy­
cieczki handlowo - turystycz­
ne, jaką odbył do Polski.

W niedługim czasie po po-
ro,Ç* (r) bycie w Polsce, Cochet str

Stryj od czasu napadu nie próżnował. Wysyłał 
za wrogiem wywiadowców, którzy, jakkolwiek 
p‘eszo, wykonali dobrą^ pracę. Wytrwałej niż an­
tylopy pędzili wysłańcy przez wiele godzin bez 
spoczynku śledząc tropy Wron. Stwierdzili, że 
wróg wydostał się z podnóży na otwartą prerię 
i  tu dążył na południowy zachód, jak gdyby w 
kierunku Fortu Benton. Była to jedyna w całej 
okolicy większa placówka Amerykanów nad rze­
ką Missouri, oddalona od nas o jakie trzysta 
kilometrów. Z Wronami wciąż jechali biali my­
śliwi. Jak się okazało, była to w istocie banda 
Kuytona, która widocznie nosiła się z zamiarem 
spieniężenia w Benton zrabowanych koni. Ben» 
ton, leżący na pograniczu cywilizacji, był w 
owych czasach ożywionym ośrodkiem handlowym.

Całe szczęście, że rabusie niezbyt się śpieszyli. 
Odebrali stryjowi możność skutecznego pościgu, 
więc ufni w tę przewagę, wiele i beztrosko po­
lowali po drodze. Można ich było z łatwością do­
gonić.

Odwieczny zwyczaj nakazywał, by przed każ­
dym wyruszeniem w pole zasięgać rady sił nie» 
widzialnych i dowiadywać się o przebiegu i wy- 
n:ktt wyprawy wojennej. Odbywało się to we­
dług ustalonej ceremonii. Wódz szedł do czarow­
nika ofiarować mu fajkę. Jeśli czarowmik dar 
przyjmował i  falkę zanalał. było to oznaką, że 
i że zobowiązywał się towarzysz yć wojownikom 
brał na siebie odpowiedzialność za losy wyprawy 
we wszystkich walkach. Wódz wymieniał nazwy 
ochotników — u Indian nigdy nie było osobistego 
przymusu brania udziału w zaczepnych wypraw 
wach wojennych — i czarownik kazał wodzowi 
przyjść następnej nocy na dalszą naradę.

Po jego odejściu czarownik odprawiał swe za­
klęcia z duchami i dowiadywał się o losie, jaki 
snotka wojowników. Gdy otrzymywał znaki, że 
nieprzyjaciół polegnie znacznie więcej niż na­
szych, podejmowano wyprawę. Jak więc z tego 
widać, czarownik przyjmował na siebie wyjąt­
kową odpowiedzialność wobec szczepu i  on roz= 
strzvgał, czy będzie wojna, czy nie.

W ■ obecnym wypadku dokonano wszystkich obi 
rzędów w prz-śnieszonym tempie. Chodziło o do- 

, gonienie umykającego wroga. Już w kilka go­
dzin ]/>_> naszypi przybyciu do obozu stryja Biały 
\Yi!!; owiadczył, że wyprawa będzie miała pełne 
powodzenie, wrogów padnie ośmiu,. Ttstornia**, w

(10)

Muyirfsrconr
naszych — nikt nie zginie. Zapanowała wielka 
radość i przygotowywano się do wymarszu ca­
łym  ̂obozem. Wojownicy, wyznaczeni do walki, 
mieli odłączyć się od nas dopiero w pobliżu wro» 
ga. Pozostaliśmy jeszcze na miejscu przez kilka 
godzin, by doczekać nastania rocy i o zmroku 
dopełnić najważniejszego obrzędu, tak zwanego 
„objawienia bizonowej czaszki” .

Zazwyczaj potrzebna do tego była głowa świe* 
¿0 ubitego bizona. W ciągu tych paru godzin, 
jakie nam pozostały, trudno było coś upolować, 
przeto zadowolono się starą, wyblakłą czaszką, 
znalezioną łatwo na prerii.

O zachodzie słońca ułożono ją  w  pośrodku miej­
sca* .w którym poprzednio stał obóz, obecnie już 
zwinięty i  spakowany na koniach. W odstępie 
kilkunastu kroków dokoła czaszki zasiedli wszyscy 1 
członkowie naszej grupy 7, wyjątkiem tych, któ­
rzy jako strażnicy czuwali na odległych poste­
runkach. Nawet nam dzieciom pozwolono towa­
rzyszyć ceremonii, umieszczono nas tylko z ze­
wnątrz koła, sa dorosłymi.

Biały W ilk siadł przy czaszce i zaczął śpie­
wać zaklęcia. Zbliżała się noc, tylko na zachodzie 
niebo jeszcze jaśniało. Z pobliskich pagórków 
stepowfe wilki kujoty zaczęły żałośnie wyć jak 
gdyby _wtórniąe pieśni czarownika. Po ukończe­
niu śpiewu Biały W ilk odezwał się do obecnych 
wojowników i  kazał ira pilnie wpatrywać się w 
głowę  ̂ bizona. Jeśli się ukaże znak, mają dzię­
kować duchom za dobrą wróżbę. W półmroku 
czaszka widniała niewyraźną, jaśniejszą plama, 
poza tym nic nie było widać.
, Gdy Biały W ilk zanucił drugą pieśń, z oczo­
dołu bizona posypały się iskry. Głowa zaczęła się 
kołysać jak u zwierza, którego właśnie co trafiła 
kula. Dym buchnął z nozdrzy i bizon zaryczał.

My chłopcy w  czasie tego obrzędu truchleliśmy

ze strachu. Lecz gdy bestia sypnęła iskrami, do 
tego zaryczała i  jeszcze kiwała głową, wrzasnę» 
liśmy ze zgrozy i jak opętani daliśmy drapaka 
na wszystkie strony. Starsi popędzili za nami 
i wyłapali nas jednego po drugim. Po powrocie 
do obozu uspokajano nas, że nie mamy się ni­
czego obawiać, bo głowa bizona zapowiedziała 
pomyślną wyprawę Matki dobrotliwie drwiły z 
naszego przerażenia i  przezywały nas swymi ma» 
łymi „dziewczynkami” . Zasłużyliśmy na to.

Znowu wypada mi podkreślić, że to, co w tych 
czasach wydawało nam się tak tajemnicze i cu­
downe, dą się wytłumaczyć prostymi sztuczkami 
naszego czarownika. W oczodoły bizona zapewne 
powsadzał bengalskie ognie, w ciemnościach nocy 
mógł łatwo poruszać czaszką za pomocą końskie» 
go włosia, a że Biały W ilk posiadał umiejętność 
brzuchomówstwa, o tym dziś, po latach, ani na 
chwilę nie wątpię. Można by mu zarzucić, że tak

szkaradnie otumaniał nas swymi czarami, trzeba 
mu to jednak wybaczyć: tkwiliśmy jeszcze wtedy 
głęboko w zabobonach i takimi sztuczkami cza» 
równik mógł n aj trwalej utrzymać swój wpływ w 
szczepie, wpływ — należy przyznać —• zawsze 
wywierany n# korzyść dobrej sasmww,-

siści. Powód jest jasny. Cho­
dzi o to. ahy na Lazurowe Wit* 
hrzeże ściąauać lak naiuvecej 
bogatych turystów, którum 
trzeba, dać jakąś rozrywkę. 
Hotele wice organizują tumie« 
ie. A tumieie. od^wwaia sie ko* 
lejno w różnych miejscowo­
ściach na Rivierze. Kcżda a 
tych miejscowości ma swój ty­
dzień zarezerwowany na tur* 
niej. Hotelarze dają tenisistom 
pomieszczenie w swych aparta­
mentach i  żywią ich. Kosztuje 
ich to nie dużo, a korzyści jest 
wiele. Szczególnie po roku 1930 
—- hotelarze na Rivierze sta* 
ra li się o jak największą ilość 
atrakcji dla swych gości, bo 
na Rivierze rozpoczął sie kry­
zys. W lutym coraz więcej mlo 
dych ludzi wyjeżdżało na spor­
ty zimowe w góry, a hotele na 
Lazurowym Wybrzeżu świeciły 
pustkami.

Muszę jednak wswomniec o 
jednym wielce charakterystyce 
nym elemencie turniejów na 
Rivierze. Mam tu na myśli na* 
grody. Oczywiście w turniejach, 
były również zainteresowane 
wielkie magazyny, sklepy i  
przedsiębiorstwa. Właścicielom, 
tych sklepów zależało, nie 
mniej niż hotelarzom, na zwa­
bieniu iak najwięcej turystów 
na Lazurowe Wybrzeże, a 
wiec starali sie iak mon1' no* 
pieraó turnieje tenisowe. Dlate 
go też dawali nagrody dla zwy 
cięzcńw. Odbywało się to tak„ 
że finaliści w turniejach o trzy 
mywali bon na oznaczoną ilość 
franków. 7,a ten bon móał so­
bie we wskazanvm sklewe wy* 
brać towary jakie chciał.

Na takie bony lecieli bardzo 
tenisiści. Oczywiście tego ro­
dzaju premiowanie graczy 
pachniało bardzo zawodów* 
stwem.

Podobny system premiowa­
nia. stosowano również w An­
g lii i  całej Francji. Dobry 
Cr acz, który często jeździł po 
turniejach, mógł śmiało ubić* 
rać się od stóp do g¥w dzięki 
tym wygranym bonom. Walka 
o bony niewątnliwie demorali­
zowała tenisistów, którzy chcie 
l i  je wynrywać za Wszelką ce* 
ne. D1ntego zapewne wielu te­
nisistów zanominalo o zasa­
dach fa ir  play, a sędziowie 
nie rzadko pomagali swym 
faworytom do zwifcięstw.
Przebywam na Rivierze przez 

kilka tygodni. Gram turnieje 
w Baulieux, Nicei, Monte-Car­
lo, Mentonie i  Canyes. Często 
zastanaioiam się, skąd na świe 
cie bierze się tyle snobów i  bo* 
gaczy, którzy tu marnuj a czas, 
przepędzając noce w kasynach 
gry przy ruletce, lub też w  
dzień strzelając bezmyślnie do 
gołębi. Nawiasem mówiąc, kon­
kursy w strzelaniu do gołębi, 
które rok rocznie odbywała się 
w Monte-Carlo, niby to dla a- 
matorów, charakteryzują aż 
nadto  ̂ ten sport burżuazniny. 
Zwycięzcy otrzumilią nagrody 
p!eniężn- i  to bardzo wysokie. 
Ale nie każdy mógł być dot 
puszczony do takiego konkurs 
su, trzeba było być członkiem 
klubu strzeleckiego w Monte- 
Carlo, do którego przyjmowa­
no ludzi tylko „wysoko urodm - 
vyck” .

Ztółarfy Grafte*»*.A-S-10SC®. .lag». sa* 3S,


